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Pomoc Prezydenta RP. 
w odzyskaniu mons~ranc:ji koś· 
cioła w Mokrsku k. Wie,unia 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej - Bt>­
leslaw Bierut otrzymał od ks. mgr. ]. Brodziń­
shiego, proboszcza parafii Mokrsko k/Wielunia 
pismo nwtępujqcej treści: 

Ekscelencjo - Panie Prezydencie I 
Mam zaszczyt w iinieniu rozradowanej para· 

/ii i własnym podziękować Waszej Ehscelcncji, 
Panie Prezydencie, za laskau:q łnterwencję w 
sprawie odzyskania rewindykowanej :r; Niemiec 
monstrancji. 

ROK IV. 

' 
ł:.óDZ, PIĄTEK 16 WRZESNIA 1949 ROKU Nr 255 (1167) 

Ufność w życzliwe poparcie Pana Prezyden­
ta, o które prosiłem na audiencji w dniu 1.9. 
1949 r. znalazła swój wyraz w błyskawicznie 
zrealizowanym odzrskaniu monstrancji, która 
jest już w posiadaniu parafii Mokrsko. 

Jestem szczęśliwy, że przypadł mi honor po­
wiadomienia Go o tym, i wyrażenia Mu uczu­
cia zbioruwej wdzięcznoiici za Jego dobroć 
i życzliwość. 

Hitlerowcy podnoszą głowy.„ 

Wbrew porozumieniu w Paryżu ks. mgr. ]. BRODZIŃSKI 
Mokrsko, k/Wielunia, dnia 12.9. 1949 r. 

Tkalnia PZPB nr 4 
Anglosasi· budujq faszystowskie Niemcy 

Protest lutlntiśt:i przeciwko rozbi;ackiei poUtyce prowad1onej w Trizonii 
wykonała plan 3-letni 

Tkalnia PZPB Nr. ł zło-żyła meldunek 
o przedterminowym wykonalliu planu 
3-letniego. Plan ten miał być wYPełnio· 
nv do dmia 15 listapada, natomiast ukoń 
czono go z dniem 27 sierp:nia. 

konsubm niemieckim w Batawii. W roku 
1939. Kla'.ber objął stanowi5ko radcy przy po 
selstwie nazistowskim w Ankarze. 

Wydarzenia w Zachodnich Niemczech w ciągu trzech miesięcy, jakle upłynęły od o­
głoszenia komunikatu w sprawie wyników paryskiej sesji Rady Ministrów Spr. Zagr., r01:­
proszyły w znacznym stopniu pomyślne wrażenie WyWołane w światowej opinii publicz­
nej obietnicą trzech mocarstw zachodnich, że będą one kontynuowały wysiłki w celu o­
i;ią.rnięcia porozumienia co do odbudowy ekonomicznej i politycznej jedności Nlemie-0. 

Jak już donosiliśmy, dnia 15 września o go­
dzinie 11 operetkowy ,.parlament" Trizoni1 t. 
zw. ..Bundestag" dokonał wyboru 73-letnie­

dor Heuss, mianował szefem swej kancelari: !?'O przywódcy chrześcijańskiej demokra.cji dr 
byłego nazisto~kiego dyplomatę dr. Ma.nfre- AdP.nauera na stanc-wisko „kanclerza", czyli 

Kależy podkfleślić, że tkalnia PZPB 
Nr. 4 jest pierwszym zakładem pnemy• 
siu bawełnianego, który uk.Ończyl plan 
3-letni. Fala protestacyjna przeciwko wyborow: 

Heussa na prezydenta państwa zachodmo -
niemieckiego oraz przec:wko rozbijackiej po­
lityce, prowadzonej w Trizonii, ogarnia cale 
Niemcy. Na licznych zebraniach we wschod­
niej stref:e Niemiec pracownicy i robotnicy 
d<nnagają się likwidacji separatystycznego 
rządu zachodnio - niemieckiego. 

Nauczyciele i wychowawcy miasta Halle : 
rejonu Saale uchwalili rezolucję, w której za 
powiadają niedaJek: d;tleń rozprawienia się 
przez naród n'.emiecki ze zdrajcami z Bon'l. 
Rezolucja wzywa ludność Zachodnich Nie­
mh~c do włączenia się do wspólnej akcji na 
rzecz utworzenia Je<lnolitych, demokratycz­
nych Niemiec. 

Podobne uchwały zapadły na zebraniach 
pracowników Halle, bloku demokratycznego 
Brandenburgii, Związku Zawodowego Meta­
lowców Wielkiego Berlina itp. 
Przewodniczący n:emieckich wolnych zwią 

zków zawodowych strefy radzieckiej - Warn 

rys. B. Jefimow. 
Plerw52e pn.ce „odbudowy" konferencji 

w Bonn. 

ke nazwał utworzenie marionetkowego rządu 
w Bonn nowym zagrożeniem pokoju 

Agencja ADN w korespondencji z Bonn 
zwraca uwagę na stały wzrost ruchu neohi­
tlerowskiego w Zachodnich Niemczech • 

Ruch ten - podkreśla s:ę w kompetent­
nych kołach Bonn - rozw:ja się za milczącą 
zgodą władz okupacyjnych i cieszy się peł­
nym poparciem ze strony setek wyższych u­
rzędników niemieckich władz prowincjonal­
nych. 

da Kla·ibera. premiera „rządu" Niemiec Zachodnich. 
Klaiber był urzędnikiem niemieckiego Mi- Wilhelm Pieck, przewodniczący SE~, o-

n:.sterstwa Spraw Zagranicznych od roku św:adczyl. że „rząd w Bonn jest rządem za-
1926 i sekretarzem hitlerowskiego poselstwa granicznym na ziemi niemieckiej, którego 
w Pretorii od roku 1933 do 1936. I egzystencja ; działalność będą sprzeczne z u-

W tymże roku został on mianowany wlce- kładami międzynarodowymi". . 

Proces Laszlo a i ka 
rozpoczął się dziś w Budapeszcie 

Dziś 16 bm. o godz. 9 rano w sali związku zawodowego metalowców w Bu­
dapeszcie rozpocznie się przed trybunałem lud()wym rozprawa przeciwko 
Rajkowi i 7 współoskarżonym. 

Sądowi przewodniczyć będzie sędzia Peter Jan· 
ko - tel' sam, który przewodniczył podczas pro­
esu zbrodniarzy wojennych h. premiera Węgier 

Imr .dy'ego i h. przywódcy faszystowskiej partii 
węgierskiej „Strzelistych krzyży" - Szalassirgo. 

Wszystkie dzienniki węgierskie poświęcają tej 
sprawie artykuły wstępne, dając wyraz głębokie· 
mu oburzeniu mas ludowych przeciwko zhrod· 
niarzom. Równocześnie dzienniki podkreślają 
ścisły związek między planami handy Rajka a 
dzialalnością kliki Tito. 

W całym kraju wzbiera się coraz to bardziej fala 
oburzenia z powodu nikczemnej, zdradzieckiej 
działalności handy Rajka, zdemaskowanej przez 
władze Węgierskiej Republiki Ludowej. 

W zakładach przemysłowych, instytucjach pań· 
stwowych, szkołach i w ośrodkach wiejskich, od· 
bywają się masowe wiece, których uczestnicy ma 
nifcstują jak najsurowsze potępienie zdrajców oj­
czyzny. 

Uchwalone na wiecach rezolucje domagają 
się bezwzględnego ukarania zdrajców oraz stwier 
dzają, że nie ma i nie będzie siły, która zdołała 
by oderwać Węgry i inne kraje demokracji lu· 
dowej od wielkiego obozu państw miłujących po 
kój ze Związkiem Radzieckim na czele. 

Na łamach prasy ukazują się ponadto liczne 
oświadczenia indywidualne, piętnujące zdradzie· 
cką robotę Rajka i jego bandy. 

C.zas zimowy 
2-go październ1ka cofniemy 

wskazówki o 1 godzinę 
Minister tldmłnistracji publicznej za. 

rządził wprOwadzenie czasu zim«<wego 
z dniem 2 października rb. 

W Związku z tym należy w nocy z so­
bOty 1 października na nied.zie!t 2 paź· 
dziernika br. o gctłzlnie 3-ciej cOfnQó 
wskazówki zegarów o jednł gcdrlnę. 

Prezydent Bierut 
zwiedził teren budowy Do· 

mu Słowa Polski ego 
P-rezydent RP BOiesław Bierut zwie. 

cl.Ził w dniu 15 bm. teren budoWy DGmu 
::aowa Polskiego. 

Prezydentowi RP tOwarzyszyli: minls 
ter budownictwa inż. arch. M. Spychal­
ski, podsekretarz stanu Prezydium Ra­
dy Ministrów J. Berman, Oraz pnedsta­
wiciel KC PZPR J. Albrecht. 

Prezydenta RP OJJrowadZal po terenie 
i udzielał wyjaśnień przewodniczący 
komitetu budOWy Dotnu Słowa Polskie­
go J. BOrejsza, oraz autorzy prOjektu 
i kierOwnicy budowy. 

Represje rzCldU Queuille'a 
przeciwko postępowym działaczom francuskim 

Znakomity poeta Ara~on pozbawiony praw obywatelskich 
W ostatnich dniach zanotowano wzm.noną akcję władz francuskich przeciwko działa­

czom postępowym, w pierwszym zaś rzę!lzie przeciwko dziennikarzom. 

Redaktor tygodnika „France d'Abord" - I Represyjne decyzje rządu francuskiego wy 
Pcnnlllault oraz demokratyczny dziennikarz mierzone w znanego poetę Aragona mera St. 
Pagnon zostali oskarżeni przez sędziego śled- Ouen-Lefort orat sekretarza związku zawo­
czego o opublikowanie artykułów. w których dowego górników w Montceau les Mines­
w:::ęli w obronę żandarmów i członków gwar Mare spcrtkały się z energicznym pntępie­
dii republikańskiej, wysłanych nielegalnie do niem epinii publicznej. 
Indochin. Francuska pomoc ludowa departamentu Se 

Redaktor nac7..elny dziennika „Ce Soir" - kwany opublikowała protestacyjny komuni­
poeta Aragon został pozbawiony praw oby- kat, w którym stwierdza, że rząd prowadzi 
watelsklch w zwią.zku z działalnością pub!l~y antynarodową 1 antydemokratyczną, politykę. 
styczną. Tvi?odnik .. Lettres Francaises" p:ętnuje qe 

cyzję rządu zaznaczając, że pozbawienie A• 
ragona praw wyborczych jest obelgą wobec 
jednego z największych pisarzy francuskich. 

Delegacja radnych komunistycznych Pary· 
ża udała się do prefekta Sekwany protestując 
przeciw represjom wobec mera Leforta. 

Związki zawodowe górn:ków publikują ko­
munikat, w którym wyrażają swą całkowitą 
sol:darność z sekretarzem zw. zaw. górników 
w Montceau les Mines-Marc. 

Ruch neoh~tlerowski otrzymuje rozkazy od 
b. hitlerowców, znajdujących s:ę w bezpiecz­
nych miejscach. Cała akcja jest finansowana Wynik j" konferenc"ti W USA 
przez ciężki przemysł. '' 

CGT publikuje komunikat, w którym wzy 
wa wszystkich pracujących, organizacje re­
publikańsk'.e i demokratyC'zne do wszczęcia 

akcji protestacyjnej wobec ataków rządo­
wych, godzących w podstawowe za-sady repu 

Nowo-obrany „prezydent" marionetkowe- D l O 
go państwa zachodnio - niem~eckiego, Th:o- ew a u ac Ja 
terror w G reci ts?ale1e u la 

bli'·i i demokracji, · 

Flotę wojenną 
Procesy przeciwko działa­

czom robotniczym 
Agencja Tass p·odaje z Aten o za.koń­

czeniu procesu przeciwko grupie komu 
nistów. 8 z o~karżonvch skazano na ka 
rę śmierci, zaś 5 na dożywotnie wiczie­
f'lie. 

\V Pireusie rozpoczął się proces prze· 
ciwko 33 osobom, w większośri robot­
nikom mie.iscowyrh fabryk. Na. ławie 
oskarżonych zasiadlv m. in. wna i cór 
ka wrbitnego greckiego działacza ko­
munistycz1nego Zevgosa, zamordowa1ne­
llO w roku 1947. 

przewidywana w pierwszych dniach listopada 
budują Chiny ludowe 

Według doniesień „News Chronicle", 
rzę.d bryty.iski na posiedzeniu · w dniu 
14 bm. miał przygotować sprawę dewa­
iuac.ii fn:nta i rozpatr~rwać treść komu­
nikatu, którv by w zwiazku z tym zo. 
stał ogłoszony. 

' Trosk:;i, rządu brytyjskiego było1by ta-
kie ujęcie zagad1nienia, bv napotkać na 
jak 1najmniejszv sprzeciw opinii bryty.i· 
ski ej. 

W Londyinie notuje się głosv z Waszyn 
gtonu, wyrażają.ce przekonanie, że de· 
waluacia funta. jest już pł'zesą.dzona. 

Szereg dzienników i,!lzie tak dal·eko, że 
· · f" W Nankinie odbyło s:'.ę uroczyste otwarcie przewiduje datę tej opera C.JI ma.nso-

. Akademii Morsk:ej, pozostającej pod bezpo-WeJ. 
'Wprawdzie wiadomość loodyńskiego średnim zwierzchniotwem dowództwa chiń­

koresponde:nta „New Y0rk Times", któ- skiej Armii Ludowej. Szef wydz'.ału morskie­
ry przewidywał dewaluacię funta na 18 go - Sun-Kechi ośw:adczył, że założenie A­
września została zdemento1wana prz.ez kademii stanowi pierwszy krok w budowie 
brytyjskiego ministra skarbu, tym nie· floty Chin Ludowych. 
mniej orgian handlowy kół USA „Jour- Ak d , , 
n·ał Commerce" pisze. że zaprzer-zenie I . a e~.~ ta - zdaniem mowcy - odegra 
Cripp~a dotyczv rarzej daty, niż istoty me.wątpliwie wyb:tną rolę przy wyzwal:mh.1 
7.:agadnienia. Ta1wanu (Formozy) oraz południowych Chin, 

Zdaniem dziennika, dewaluacja funta znajdujących się jeszcze Pod władzą lruomin 
nastapi w pierwszych dniach listoJI>ada. tangowską. 
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jest prześladowana I" w Polsce 
.. 
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protesty rz • • nie 1 
wywołał list papieża do biskupów polskich. - Społeczeństwo domaga 
się godnej odpowiedzi, obalającej bezpodstawne zarzuty Piusa Xll 

List papieża do biskupów pOlskich - wywołał wśród całego spOleczeń- religijnych. Nieprawdą jest też, że w 
stwa katolickiego w Polsce falę protest&w i oburzenia. s:zko'le polskiej illie uczą religii. My wszy 

Paipież ipOSllillą.ł się w S'iVY'ffi piśmie d<J 
osz.c.zerstwa, utr.zymująic, i:ż religia ka­
tolicka jest w Polsce Ludowej p;rześla­
dowa.na. Wiemy ·w,szyscy dOibrze, iż jest 
to sprzeczne z faktycznym stanem rze­
czy, że przeciwnie - Wolność sumienia, 
wiary i praktyk religijnych jest u nas 
chrt>·niona pucz państwo. 

Na.ilepszym tego dowodem ,s,q. maso~ 
we wy;powiedzi, P'iętnują,ce kłamstv111a, 
zawarte w piśmie do biskupów. Nie 
bTak wśród protestów głosów na.wet ·za­
konnic i księży. 

Ot'° 111iektóre z wypowiedzi: 
Syidonia l\ifagera, zakonnica, „Służeb­

niczek", ipehlią.ca funkcje przełoronej w 
szpitalu chr,za.nowskim oświa.dczyła co 
na.stępuje: 

„W naszym szpitalu nikomu nie Odma 
wia się udzielenia pociechv religijnej. 
Nie napotykamv na żadne trudności w 
pełnieniu nm1zych Obowiązków". 

Mariaa:rna Buikowslrn, czklinek Sodali­
cji Mm·ia11_,s1kiej rp<Jwiedziała: 

„z treścią listu papieskiego zapozna­
łam się dOznając uczucia ' głębO!kiego 
przygnębienia. WiadOmOści bOwiem lis 
tu tego, dOtyczące stosunku Państwa 
Polskiego do K.Ościofa p<>zbawit>ne są 
wszelkich p<tdstaw. Wiemy wszyscy o 
tym z jakich praw, a nawet przywile­
jów kOrzysta Kościół w P<>Isce. Wier­
nym nie przesz,kadza nikt w wykonywa 
niu ich praktyk religijnych". 
Ksiąidz Jaworek, kapelan szipitala św. 

Łazarza w Kraikowie oświadczył: 
„Treść listu papieskiego znam, nłe WY 

pOwfadam się jednak na ten temat ze 
zrozumiałych powodów. MusZQ jednak 
stwieird.Zić ze stanowczością, że jeśli 
chOdZi o wykonywanie praktyk religij­
nych, to w tej dzied.Zinie nie zaszłv żad­

scy w GłuchOwie uważamy twierdzenia 
„Jestem prraktykują.cą. katoUozką. Na papieża ~a sprzeczne z prawdą". 

po<lsta,wie moich własnych doświad- Wyp-0\Vied.zieli się też masowo gó:rmi­
czeń ( faktów, które oi})serwuję, śmiało cy, włókniarze, nnuczydele itd. M. i111. 
mogę stwierdzić, .że sprawy wiary i su- pracmvlllicy PZPJG rnr. 8 w Łodzi 
mienia nie tylko pozostawione są zupeł uchwa.Iili protestacy.iną. rezolucję, w 
nej swObodzie i uznaniu jednostki, ale której poV\-iedzhwo: 
że samo Państwo stOi illa straży wolności „My wie.rzQcy i praktykujący katolicy 
wykOnywa:nia praktyk religijnych". protestujemy przeciw kłamliwym i nie-

K.. Kobusowa, bezpartyjl!la chłopka z z.gOdnym z; prawdą wypowiedziom pa­
Głuchow.a powiatu skierni·ewickiego, pieża Piusa ~II, skiero·wanym do epis­
oświaidczyła: kOp·ału polskiego. Jesteśmy pewni, że 
„Rząd Polski nie zabrania nikomu biskupi pOls.cy dadzą na list ten P·U­

ehodzlć dO kOściOła i p·:rzyjmoWać sa- blic.z:ną Odpowiedź, Obalającą niepraw­
kramentów świętych. U nas Od.bywają I dziwe zarźuty. Nie tylko czekamy na 
się normalnie Cdpusty. Nikt nie prze- OdpOwiedź, ale żądamv jej w imię spra-
szkadza nik.Omu w Odbywaniu praktyk wiedliwOści i prawdy"! (a) 

ursy dla m.łodzieiy 
wybudował Centralny Zarząd Prżemysłu Papierniczego 
Przemysł papierniczy szkoli nowe ka­

dry fachowców w gimnazjach, liceach, 
na kursach oraz w szkołach przysposobie 
nia przemysłowego. 

Szczególną opieką otacza przemysł mło 
dzież robotniczą i chłopską ze szkół SPP, 
która po ukończeniu szkół przechodzi do 
pracy zawodowej ·w przemyśle. Dla za pe 
wnienia młodzi€ży właściwych warunków 
bytu .absolwenci SPP, przydzieleni do po 
szczególnych zakładów pracy, znajdują po 

Pierwszy i jedyny . w Polsce 

mieszczenie w specjalnie na ten cel wybu 
a·owanych bursach. 

W roku bież. CZPP wybudował 8 no­
wych burs tego typu dla 360 absolwentów. 

Młodzież otrzymuje w bursach obfite 
wyżywienie (4 posiłki dziennie) i ma za­
pewnioną opiekę lekarską. 

Stan sanitarny burs odpowiada wszel­
kim wymogom higieny. Fabryki organi­
zują dla młodzieży rozrywki kulturalno­
oświatowe i sportowe. 

kurs zegarmistrzowski 
Absolwenci z miejsca otrzymali pracę 

n 
HAL. - MA. Owszem przysługuje Pani. ko 

rzysta~e z wczasów. Proszę zwrócić się w 
tej sprawie do swojego związku zawodowe­
go. Przypuszczamy, że o ile rzeczywiście ko 
rzysta Pani w październiku z urlopu ni.e bę­
dzie Pani miała trudności w otrzymaniu skie 
rowania na turnus jesienny. · 

* * * ,,JUNAK": Skar±y się Pan, że w czasie peł 
nienia s-łużby w lB-ej brygadzie „SP" - Gdy 
nia - Orłowo w ciągu waka<:ji, nie mógł Pan 
przygotować się do egzaminu poprawczego 
z matematyki, gdyż - wbrew przew:dywa­
niom - n:ie było tam ani WYkładowców, ani 
kółka samokształceniowego. Nie pomog~y pro 
śby Pana ani u profesora, ani w Kuratorium 
gdzie nie uwzględn:ono również zaświadcze­
nia Komendy „SP". 
Porozumieliśmy się w tej sprawie z Kura­

torium. Należy bezzwłocznie złożyć podanie 
na ręce kuratora, który po zbadaniu sprawy 
- jeśli uzna za słuszne - zezwol: na de.pu­
szczenie Pana do egzaminu w terminie poź­
n:ejszym. 

• "' * 
PIETRUSZA WŁADYSŁAW - JELENIA 

GÓRA: Został Pan pominięty jako b. dowód­
ca koffiiI>anti w odzna<:zeniach !Za udział w 
walkach na teren:e Czechosłowacji. Zapytu­
je Pan, czy odznaczenia nie p:rzysługują wszy 
stki:m, lecz - jak Go poinformowano · gdZ:e . 
indziej - rzekomo jedynie oficerom i podofi 
cerom zawodowym. 

Przypuszczamy, że chodzi Panu ,o medal 
pam:ątkoWY. Medale za walki o Nysę, Odrę 
i Bałtyk otrzymaE wszyscy, którzy wchodzili 
w skład 2 arm:: Odrodzonego W. P. Powinien 
Pan złożyć raport µrzez swoje właściwe 
RKU do Ministerstwa Obrony Narodowej, z 
podaniem jednostk:, w której Pan walczył o 
raz w jakich miejscowościach. Wszystkim 
bez wyjątku uczestnikom walk na terenie 
Czechosłowacji nadano czechosłowacki medal 
pamiątkowy. Uzyskana przez Pana :vlad~­
mość, że odznaczenia otrzymak jedynie ofi­
cerowie i podoficerowie zawodowi - nie od­
powiada rzeczywistości. 

• • "' JERZY WIESZKOWSKI - KRAKÓW: Je-
żeli w grę wchodzi bez;pieczeństwo publiczne, 
rygor. nigdy n:e jest zbyt ostry. Powinien 
Pan raczej przłklasnąć temu, że kontrola ru 
chu kołowego na drogach publicznych stoi 
na odpowiedntlrn. poziom;e, za co dzielnym mi 
l:icjantom, pełniącym swą cięż.l{ą służbę, nale­
ży s:ę uznanie. Jeżeli sprawa przedstawia się 
tak, jak ją Pan w liście opisał - Stld Staro~­
ciński najprawdopodobniej nie dopatrzy s1ę 
:>Je strony Pana lekceważenia przepisów. Nie 
należy z góry się marn'l~ć, :;i. ra~:z.e:i byG do­
brej myśli. ne z:miany w Okresie powojenn.vm. W Wczoraj w Zakłaidach Doskonalenia.I Na wieść o zakończeniu kursu, zje­

szpitalu stale dyi:uruj1J. księża, w koście Rzemiosła w Łodzi (ul. Łąkowa 4), <>.d- chali wySłannicy fabryk Domoślą.skich 
le sZpitalnym Od'bfwaji) się regularnie była. się uroczy.st-OŚĆ zaikończenia pierw i z miejsca zaangażowali 17 absolwen- Pozdrowi·enia z Budapesztu 
inabOżeństwa, w czasie których cberz:y ~zego i jedy1nego na tereni·e całego kra- łów. POzcstałych 10-ciu zabiera urząd 
spCWiadaję się. · Na ścianach sal szpi- Ju ,kursu z~g.arn1i.strzostwa. Na .uroczy- Zatrudnienia, gdyż popyt n.a _!ych pra- Spotkanie z uczestnikami 
talnych wiszą wszędzie krzyże". stosć przyibyh z Warsza~y z Mm. Pra- cownik. ·e . festiwalu 

A oto głos p·rofosoCT·a. Szymoinowicz.a; z cy i Op. S'J}oł. naczeinŁk Smierzchalski i ow l st duzy. 
Tonmia: i:nspektor Ma.Jicki. Na twm'zach młodzieży maluje się W sali Hohotniczel!o Domu Kultury 

„List :papieża do 1bisik1:Lpów nie za~rie· Absolwenci w liczbie dvv'udziestu I wzruszenie w chwili gdy opuszcz,a Za- im. Ludwika Wa;ryńs.J{iego przy ul. Przę 
ra ani krztv P·rawdy. \V<Szyscy katolicy siedmiu, J>ł'zew.a.żinie młodzież wiejs•ka kład, który za;;tę;po.wał .ie.i w cią.gu ro~z dzalnia1ne.i 68 -0d:będzie się w sobotę, dn. 
mogą. st.wierdzić, że w Polsce nie pirze- obojga płci - to skrOmny narybek. któ- nego okresu trwama kursu dom rodzin 17 bm. spotkanie młodzieży łódzkiej z 
śl,adu.ie się religii, ani nie zabrania. się ry ·zasili fabryki, gdzie tak dotkliwie ny. Tu mieszkali, j~dli i .kszitałcili. się delegatami Lodzi na światowy Festi· 
n.aucza:nia .ie.i w szkołach. Uważam, ze daje Się we znaki brak fachowców do d.~rmo, ~toczeni na1tr0<skhwszą 01neką wal i Kon.gres J\ilłod.zieży w Buda1pesz­
episkOnat pOJ.ski winien na ten list dać tego preeyzyjnego zawodu. Jako prymu kie!&w:n1~tw? Zakł.adu. Koszt ~?ytu, cie, którzy niedawno powrócili z Wę· 
odpOwiedź, stwierdzającę' - to co widzi si kurs ukończyli Tuka.i i Barańska. wyzywiema .1 na.uk~ pokryło .Mmister· gier. Delegaci -p<Jdzielą. się swymi wra-
każdy - całkowitą w<>lnOść wyznania Pięć nagród dla, najlepszych absolwen- stwo Pracy l OpieJ.n Sp,ołecvne]. że1iiami z Festiwalu i Kongresu. 
w połsce". tów ufu;ndowa.ne zostało przez Izbę Rze- Następny kurs zegr..rmisirzows·ki roz- Po przemówfoniach odbcdzie się część 

Znakomita artystk. a Janina Roma.inów I mi·eślniczą., Cech Zegarmistrzów i Za- poczyna się 19 b.m. Zjeżdżaj::). nań k~m- 1 artystyczna z udział·em uo:e»t:1ików 
111a zło1żyła następuja.ce oświadczenie: kład Dos:konaleinia Rzemiosła. dydaci z całego kraju. (p) · Festiwalu. (a) 

Codzienna nowelh.a „Expressu" 

·Buldog 
J. Zaruda i nie lubię jeśli psy skubią. mnie po no-1 mni,e, że jeśii nie będę go trzymał na 

gach. Perlonów ·w.prawdzie nie 'noszę, łal'1cuchu, uka.ran.v zo·stainę g;rz:y·w.nę., 
ale i ~kóry także sz·koda! - rzekła ba- albo aresztem, względnie i aresztem i 
bi:na i weszła. do ogrodu. grzywrn~. 

W tej chwi1i ziewnął przez sen mój 
W ogró-dku m<>im mam jabłon:kę.

1 
życiu nie ugryzł nikogo, nawet wtedy, stary jamnik wylegującv się na grząd­

Kalwil czy coś 'PQdobnego. Na wiosnę kiedy uzę,bienie jego było w znaezinie ce, pod jabłonką. 
dr.z.ewo to zwykle obsypane było bui- lepszym st'ą ,nie. Rozumiałem więc do- Efekt tego ziewni.ccia był stra<;:zliwy, 
ll1Ym kwieciem, tak że miałem arnidzieję brze, że nie będę miał z niego od'[lo- a!'bowiem mleczarka krzyknęła dziko i 
na !bogaty z,biór. z km'i<cem maja - ja.Jl: wiediniego stróża swojego ska:rbu. Porzuciwszv blasza1nkę z mlekiem ucie 
to zwykle bywa - kwiat pow<Jli <ma· Ale od czego jest głowa na karku? kła z ogrodu w panicZ'Ilym P·rzestrachu. 
dał, w jesieni za,ś to drzewo, które tak Wymalowałem s·obie również :piękną Nie wróciła już więcej i odtąd przez 
pięk111ie lnvitło ... miało zazwyczaj jedno, taibllczkę: „Os_troż1nie, ct.ziki buldog! Gry dwa tygodnie o·byw:ałem się bez mleka. 
iedyne Ja!błko. I to jedyine jabłko, · .ia- zie!" i powiesiłem ją- na furtce ogrodu. God,,,inę później .przyszedł z elektrow-

Wnet potem p•rzyszło z urzędu podat­
koweg-o wezwa:nie z sm·ową. naga:ną, że 
nie płacę podatku od SV\"Ojego buldoga. 

P()tem otrzymałem 'fff!zw.ania. do są­
'du. Było ich -pięć - to 'J'.}ięciu ojców pię­
ciorga dzieci po1gryzion:vch prz-ez mojego 
buldog-a żądało ode mnie od.<>zkodo•wa­
'nia. Przy te.i s:posob.ności okazało się, że 
buldog mój udusił mlodą. owcę i trzy 
kury. kiego się zdołaŁem <lo•chować w dodat- Nazajuirz ralllo li<Stonosz, który zaizwy ni inkas,ent i, zatnymawszy się przy 

ku rok rocz1nie krad,ziono mi! cz,aj wchodził bez dzwonie111ia., tym ra- furtce (czego da\vnie.i nie czynił) zaczął Pomyślałem sobie, że jeśli nieistnie-
W cią,gu pięciu la.t Z1Uosiłem to z anieil zem zatrzymał się przy furtce i zaezął hałaślhvie dzwonić. ji;tcv buldog jest a.ż tsk bardzo niebez-

ską ci'e:np.Jiwością., w tym jednak roku dzwO!nić. · - Niechże pan wejdzie! - krzylmą.- pieczny, ' to co by był·o, gd}"by istniał n.a­
zdenerwowałem .się: i nie ibez słus,z:no- - Ależ, niech pam. wejdziei-- zawoła- łem z pasją. . p:rawdę? A ponieważ miałem dosyć 
ści, bo przecie·ż 111ikt z nas nie lubi jeśli łem na niego z balkonu. - Ostrzegam pana, że jeśli pański utrzymywa.nia stosunków z tak niebez­
się go okrada. - A czy pie·s jest p.rzywiąza!lly? - buldo'~ rus·zy mnie, to zaibiję go jak piecznym rodzajem bestii, uśmierciłem 

Mój sąsiaid był szczęśliwym posiada- spytał z 'Przestrachem listonosz. psa! -' rz.ekł stanówczym głosem inka.- ją. w ten soosó:b, że po pirostu zdjąłem 
czem kilkunastu d.rzew <0woc,owych i - Owszem, proszę pana! - odrzek· seint. tabliczkę. Za ·to uważa.ją.c, że to bę­
nie .z.darzyło 1się nigdy, ażebv go okra,- łam. Wówczas listonosz wszedł ..• i od- - Z przyjemnością d-0pomogę panu dzie praktycznie.i - założyłem żelazme 
dziano. Chyba, że ja od cz:asu do czasu dał mi dwa n.aJkazy pł.atnicze, jeden z w tvm jego z.b-0,ż.nym dziele! - uśrnieiel1 sidła ... 
(.a miałem ta:ki specja.lnie długi ki.i z zarzą,du miejskiego, a drugi z urzędu nąłem się we~oło. Opowiada.inie to piszę w szp-ii.a.Ju, ta.Jr 
haczykiem) za1bierałem mu jaJkąś tam ska.rb-Owego. Ale zaledwie wszedł do przedpokoju, 
grus-zeczkę czy jabłko, 111-0 ale to był clro I\wadrans P'otem p,rzyszła hab.a z młe odezwało się warknięcie mojego .iam11i- sic bowiem złożyło, że zapQlmniałem zu-
biaz·g... kie.m. I ta również zatrzymała się przy ka, który w międzyczasie powlókł się Peł.nie 0 tym, gdzie załoiżyłem ową pu-

d k l · I k t dl · k" ' łap,kę na zl~dziei i kiedy· {)ll')eirda1· wie-Na teren ogrodu mojego są.si,;:i,da nie furtce i za.częła hała&;liwie dzwonić. o uc m1. n a.sen wpa w Ja; ies „ 

śmiiał się nigdy zapuścić żadein śmia- - Niech pani wejdzie! Na co pani d.zhvme delirium, lVybił głową, szybę czorem przechadzałem się P'o ogrodzie ... 
łek, a, wiecie dlaczego? Bo oibok furtki czeka? - zaw<>łałem prz,ez <l<kno. przy drzwiach wejściowych i w mara- wpacUem w nią. sam i teraz 7. paskudnie. 
jego wisi tabliczka z napisem: „Ostroż- - A czy ta sobaka jes.t a:by uwią.za- to1'i<>kim tempfo P<Jibieg-ł w strOinę fur- poraniooą, nogą. leżę w łóżku. 
nie, pies gryzi•e!" na? - spyta.la balbina blada jak ściaina. tki~ a wiec·zorem przerwano mi prąd. Wczora.j moja posługaczka przyniosła 
Do•szedłem do wniosku, że jest to ta- - Jest na pewno uwią,zruna! Dwa dni potem otrzymałem z zarządu mi do szpitaia piękne jablko: kalwil czy 

nie i prratJ.dycz·ne, i że tę samą metydę, - A czy a1~y mOC'?~? . . mia;sta. pismo z.reda.gowa;ne w tn~dnym coś w tym rodzaju. Ale, niestety, nie po 
którą P'osługuje się mói sąsiad, mogę - Powiedziałem JUZ p.am, Pl"<l'&zę .się do odcyfrawam.a tak zw.anym „,Języku chodzi ono z moiei jabłoni albowiem 
użyć dl.a mojej wła1s:nej korzyści. n.ie b!lć! - zawołał·em wyraźnie l!'Jnie-1 magistrac:ldm", ~ które8'-o wynik.al?, ż,e tamto .iedv•ne ja.błko; -przez' które z:ro-
Miałem wprawdzie starego, b-ez·zę:b:ne- c1erplr~1011y.. . . . zarzi;id mta~ta mie zannerza dłu~e.J toi~-. dziłv się t3'mte wszystkie moje kłopo-

go ju.ż jamnil~, ~tóry ni.gdy jeszcze ,w - Niech s-1~ _v1am.oczek me ~.dz1w1,_,caJe rować mo1ego buldoga i zaw1aidam1a ty, zostało mi już: da1·wno _ uJn~_adzd.()111ie.,_„_ 
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WACKA 

. DOZORCA: - Leikatorzy p.roszą. o za- I WICEK: - Te, Idzi! Zabierz psa! Do­
b1'.a;nie psa! Mówią, że u !lla.s to jak ina brze? Wyrzucili go, biedaka, od nas z 
zachoidz.i•e: wciąż na P·Odw6rku ma gło•s domu względem polityki.„ 

SOBEK: - Pa.nie radco, hyp„. Wiwat! I DOZORCA: - Lekatorzv p.ros,zę. o spro 
Nie ma psa! M<)'ż;na spokojnie hy.p„„ z waidzeinie psa •Z powrotem, bo hez IIliego 
knajpy wracać! to całkiem źle! Dzieci wr.z1eszcz.ą., pijacy 

że SZABERSKI: - Ale dla p.ewności też,_ batby .się kłócą.„ Jednym słowem -wielka brytan.i.a,„. WACEK: - Nie pomogło nawet, 
WICEK: - TO" go zabierzemy! wcią.ż rnosił kaganiec! ... I hyp ... zdemolujemy schody!„. stany złajtdaczoue!' 

• „Biurowiec" w śródmieściu Zeby nie było wyzysku klienta 

Jeszcze jed:na instytu·c.ia w Łodzi po- · · · · · 
powstaną w~~~~s=· ~~~~~::c~:gi:,dł. po" Id 1·e1n·1 racy ' 

starn.owiła wybudować własny gma.ch na . 

:~~ a!f ~f) f~::f l::~~~~:!wY~t.f.tr~g: ;;o;'"WO:'"""""'""'""'''W"""""'=W""'"":a::="''';;"'"""""'";::::••;:"'""'"''~O:'"'""'"''"'""'"'' . W Całym kraju 
~~1~~a~·a;ict~o;;~ia~~i~~?~a~~~~:e~g~ W Łodzi już wytypowano dwa zakłady rzemieślnicze, które 
powrndimego terenu \V srodmieś·c1u. Cen • • • • · • • • 
trala zaimierz:a w.Z'l1ieść 3-piętrowy bu- będą p1erwszym1 wzorcowymi spółdz1eln1am1 usług· owymi dy.nek o kwbaturze 5.000 m . .sześc., przy · 
czym na, pa.rterze mieściłby się sklep W wielu z.akłada·ch rzemieślniczych na czas i ł>ez „niespodziameik" us.zyte skalę cło realizacji tych dą,żeń 'P~z,ez 
WZ-Oircowy. ślusarskich, blacharskich, sz,klarsikich, ubranie. stworzenie w całym kraju .sieci usłu-
. Iniile in:>t:rtucJe, któr-e ró,~nież nosz~ 7egarmistrwwskich itp. nie WIJ·ri>wadzo Są to oczywiście stnsun.kł niezdrOwe, gowych rzemieślniczych spółdzfol111i p•ra 

s1~ •Z zamrar,em w~~bu~owa:ni_a własn.rcb no dOtąd cenników. W innych są,, ale sprzyjające wyzyskowi ludzi p:racy cy. 
„brnrowcó',"' zabiega.Ją. JUZ u s~vych obowiązują. tylko„. na papierze. Np. w przez bogacące się prywatne zakłady. Tworzorn.e będą, sipółdzielnie pracy 
wład~ o k1edyty, po c~y~ zgłoszą,.s1ę do krawiectwie z reguły nie SC). przestrzega W tvch warunkach wręcz koniecznvm dwóch typów: spośród czynnych już 
wydziału o wyzrnaczenie im tereinow pod warsztatów, ora.z nowo powstai'ę.ce, któ budowę. (k) ne. 0 kazalo się zorganizowanie spółdziel-

J,eżeli zaś klient, nie chcą.c przepfacać czycb placówek usługowych, które będą re kOTzystać będą z dużych kredytów, 
Uważać na dzieci i n~e ~ogę,c SO·bi~ ])()lZwo.Jić na, P?-:zeipła- w pełni respektowały ObOwiązuję.cy cen przy:r.uawanych na hm cel przez Pań~ 

1 ce111e, zą.da uszyc1a garmturu sc1sle we nik, broniąc tym samym klientów stw0• 
Wzrost zachorowań na ł dług obowią.zują,c.vch stawek - rna;po- przed wyzyskiem. Pierwsze tak.ie placówki pows•tały juz 

szkarlatynę I t:.:ka na „pr~eszkoidy". Mistrz ig_ły zasła Nalieży stwierdzić, że w samym rze- w Gdańsku i Gdyni. Są. to sipółdzieiinie 
. . . . . . . Inia się brakiem czasu, odwleka1ąc przy miośle, a. zwłaszcza wśród ip•racOW1ników fryz.jerskie. Cieszą, się one dużym 'PQ'WO 

. ~sta.t·ID;o, daJe się w _Łodzi .zauwazyc wzmo 'ję-0ie zamówienia. naJ·"'mnych, od da.n~ ,na .]·uz' lr1·~•ko"•ała dzeniem i ma.J·„ poważne olbroty. Dalsze zen~e :filosc1 zachorowan na szkarlatynę. W . . . . . . " '" '- .,... " ..,. 
zw:ąz.ku z tym Wyd.zdał Zdrowia zamierza w Dlatego tez, choc cenmk w1s1 w kaz- myśl utworzenia takich placówek i wr- ru;ługowe sipółdziel .nie pracy organizują 
najbliższym czasie uruchomić jeszcze jeden dym wai·sztacie krawieckim, klienci oba g-anizov.:ania się w sp6łdzielnie. się w 'Wrocławiu, Warszawie, Sz.czeci· 
pawilon chorób zakaźnych w S2lpitalu rado- wiają.c się takiej ewentual1ności, wolą Centi,ala Rzemieśl·nicza, działając pod •nie. 
go~kim.. . . . o nim nie w&pominać i odda,ją, p;oważną. naciskiem i.nicjatywy oddolnej, p.osta- Jeżeli idzi·e o Łódź - i na naszym 

. Matki .wmny zwracać vwa~ę _n~ dz;eci, by czi'ść swego zaNbku, byleby tylko mieć nowiła przystą.pić ohecmie ina szeroką, terenie ipoczyniooo pew1Ile kroki w tym 
me odWlledzały swych row:esmkow chorych • · kierunku. Na 1'\J"l,leoenie wŁadz ceTI.t.ra.1-na sz.karlaty•nę. O każdym w:iwadku zachoro ,.,V 
wan:a należy natychm:ast powiadomić Dozór System ,,kanady'' zdał egzamin nych Izba Rzemieślnicza w :POll'IQ·zumie• 
Sanivarny. Jak wiadomo, syimpt<lmem szkarla _ niu z cechami wytypowała dwa zakłady 
ty.ny jest wy:scJrn temjperatura i charaktery- T e u, •

1 
~ y rzemieślnicze, które maję być 'Pierwszy-

s.tyczna wyMSY!!.Jkalplam;sta. • (bk) • a n I e o w o c e n a I „ :~m;:~:~Owymi spółdzielniami pracy 

. a Pl zart Jest to zaldad fryzjers·ki p. 111. „Kaucz 
właścicielki baru„Pod Ratuszem'· Dlaczego nie pomyślano o warzywach~ i E.itmi.nowicz" przy ul. Piot.rkOWsklej 

Niedawno Straż Pożarna. wez~ana została 
1
1 System „kanady" w sprze.daży owo-t warzyw p0 niskich cenach. I.ns·tytucje 

do p~aru na ul. N~we>~ki n. Po przy~:l'.'ciu . ców przyją.ł .się szybko. Ludność robot te miały to uczynić w podobnv spooób, 
na mie~e oka~a;ło si.ę. ze był, ~~ 'Złosllwy nicza formalni~ oblega ręczne wózki jak to czyni się obecnie z owocami. 
„kawał . Dopusc1ła stę go własc1c1elka baru Spółdz.ieln1· 00Todnicze1· gdyż ceny owo Tymczasem nic zupełnie w tym kie-,,Pod Rwtuszem" Katarzyna Szymczak (Pla.c· 0 • · ! „ · . · 
woliiości 11), ktMa upiwszy się za kontna- ?ów są. nadzvvycza.1 ~uslne I ;rip. •. na runku nie Z?ObiOno. PSS na drodze do 
rem swej knajpy, „zabawiała" się w ten spo JalJika w~noszą. po 30 złQtych z.a k1Jo„ wyipe~niemia; tych po1leoeń weszła na ja· 
sób. g.ram. ką..ś biurokratyczną, ścieżkę i nie może 

„Zabawa" ta drogo Ją kosztuje i przypusz- Popula:rmość „kanady" świadczy więc z niej zejść, a Spółdzfolnia Ogrodnicza 
czać należy, że raz na zawsze oduczy ją od najdobitniej, jak kOniecznym było wpro zdaje się w ogóle nie uc·zynila żadnego 
tego ro~z:i-ju wybryków. Szymczak: ~(~Ó~~ H- I wadzenie na rynek tanich OWoców dla kroku. 
guruje Juz w kartotece Sądu S~arosoms:uego, \świata pracy. żal.ować tylko . należy, że SzkOda wielka, bO przekonaliśmy się 
zos~ła ukarana grzywną 26 tysięcy złoiy~ z tego samego systemu nie wprowadzono na owocach, że „kanada" świetnie WPłY 
zamianą na 2 mies. aresztu, oraz 4-tygodn•o- , . . .· -
wym aresztem bezwzględnym. (se) row:n1-ez .w dziale warzyw.. . wa na Obniżkę cen. 

Nie wiadomo czym sobie nalezy ten Należv więc, ńie zwlekają.c ami eh.wili, 

l
fakt wytłumaczyć. Swego czasu zlecono zaibTać się do te.i sprawy, póki warzywa 

Codz·1enna dawka I PSS i Spóldzielni Ogrodnfozej umoż.Ji- jeszcze sa. Bo 'POtem, gdy mi;niei sezon 
•••• wieinie lud:nośd pracują.cej naJ:wwanie - nawet „kanada'' już nie pomOże! (kł) 

Pan Pieniążek, właśelciel wfolfołego sklepu, Z • k • h łb' " 
ciężko zaebol'lował. Leżąc na łożu boleści zwra a miast ,, OCIC ow 
ca się któregoś dnia do swe.j pielę~i311'ki: 0 d e 

::::e~~~=s~~yot==e~ .r:o\~~~ nowoczesne 1ez ·nie 
- Mój zarobek, czy pański? - pyta 1."lie· „ 

lęgniarka. * * • Wspaniała arteria wykwitła przy Wodnym Rynku 

76 oraz za:kład krawiecki Kobusiewicza 
przv ul. PiOtrkOwskiej 157. Zar6w1no 
pracownicy jak i właściciele wyrazili 
chęć -przejścia na, spółdzielczy system 
pracy. 

Po przesłaniu adresów do W1ars1zaiwy 
Izba Rzemieśl111icza ozeka, na dais.z,e dy.s 
p•o•zycje, po czym przvs•tą.pi się na szero­
ką. skalę do z.akła.da:nia :nowych usługo 
wych spółdzielni pracy. 
Będ,zie to powa:hny zwrot w te.i tak 

wa.ine.i dziedzinie. Uruchomie.nie sieci 
u~·poł~cznionych placówek usJugowych 
zlikwiduje bOwiem rażącą dysprc>por~Q 
międzv Opłatami za usługi rzemieślni~ 
cZe a zarobkami pracowniczymi. Przy· 
czyni się też ,ied111ocześnie do p·oipra wy 
warunków 'bytu najemnych rzemieś·lni· 
ków, którzv będę mieli możn0ś6 osiąga­
nia większych zarCbków, jako członko­
wie spółdZielni pracujący sami dla sie-
bie! (s) 

Dzieci Chojen 
KonystaJąc z ładnej pogody nauczyciel wy 

brał się z ·uczennicami na wycieczkę za mia -
sto. Następnego dnia, oczyWiście, ka-iał na.])i­
sać swym wychowanicom wypracowanie na 
temat: „Nasza piel'WSza wycieczka tegllrocz· 

Łódź w szybkim tempie nada.ie swym 
ulicom coraiz bardzie.i nowoczesną. sza­
tę. W robatach tych na pierwszy pla111 
wysuwa się prz·ebudowa i ;posze·1•zenie 
ul. Armii Czerw01nej. 

organizują impre~ę na 
::~~~~ ~::r dQtyczęce tempa pro- Odbudowę Warszawy 

Da''. 
Jedna z uczenn·ic na.Pisała: 
„Było prześlicznie!.„ Z powodu biraku męż­

czyzn tańczyłyśmy z naszym panem nauczy­
cielem.„" 

• :I: • 

Pan Hipolit wpa.da oburzony do domu. 
- Halino! - ZWTaca sie do swej żony. -

Żądam od ciebie staatowczo wyjaśnień! Ws-ty 
scy ze mnie po-kpiwają. Powiadają,· że mam 
rogi!„. Czy to prawda? 
i\hłżonka WMUsza obojęf.nie ramionami i 

od.powiada: 
- Mój drogi, .• Wszyscy mówią równiez, że 

ja mam przyjaciela.„ Czy ja się tym przejm-a· 
JA!?-

Prace na, te.i ulicy, na odcinku od 
Wodne.i do Przędzalnianej, posunęły 
się tak d.aleko, że .i ·edną, strornę dwukie­
runkowe.i jezd1ni już Oddano do użytku, 
a na drugiej układa się podł<>że betono.. 
we. Odcinek te.n, o zup-ełnie nowoczes­
nym wyglą.dzie, w całości będzie goto· 
wy 17 bm. 
Równocześnie prowa:dz-01Tie są, roboty 

drogowe na Strykowskiej i w Alejach 
Kościuszki między Ba:ndursikiego a 
Żwirki. Załogi r'Otbotnicze obydwu pun­
któw zainicjowały między sob3 wstPółza 

Dzięki temu p,rą,ce na Stryikowskiej Wychowawczymi Wydziału Opieki 
zost~!y już w 50 P·roceintach WY'konane, Społeczinei Zarządu Miejskiego, Wła,o 
a w Al. Koś·ciuszki J?rzystą,pi01no już do dysła wa Zastróżll1a, nawią.zała kontalkt 
układania p.odłoża pod asfalt. P01I1adto z grupą, chłopc6w i dziewczą,t ;na Cho.i· 
współzawodnictwo p,rzyczyniło się do nach, z którymi P·rze1pa:'owaidził.a .szereg 
tego, że roboty zOstan11- zakończone o ca- pogadanek. 
ły miesiąc wczeinieh zamia.st 1-go listo Jedna z nich p.o.święcona była od•nu-
pada, już 1-go paździel'!nil<a. dowie Warszawy. Dzieci pocwane opo· 

Prowadzone w tych punktach mia.sta wiadamiem, rzuciły myśl zorganizowa· 
!XJhoiv SI). pie•rwszym etapem Odciążenia nia imprezy na rzecz odbudowy Stolicy. 
PiotrkOwskiej. W związku z tym MZK Dzięki P-O•mocv łódzkiego komitetu Od· 
układają tory tramwajowe od Zgier burfowy ·warszawy myśl ta zos,ta;nfo 
skie.i do Ogrodowej, gdzie vis-a-vis gma obeooie zrea,Jizow,ana. Mia,nowicie w 
chu Urzędu Wojewódzkiego zbudowa· · ctn. 18 hm.lzorganizowany zostanie wie 
na, zostanie pętlica dla tramwajów pod czór tal'1ców, humoru i ś1piewu w wyko· 
miejskich z Aleksandrowa, Z.gi.erza, nauiu dzieci choje11-slkich. Prz·edstawie· 
Ozm·kowa i Lutomforsk.a. (k,s) nie odbędzie się \'\'. sali _!'ZPB illl'.· 3. (a}. 
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U rawiajmy sport dla sporlu 
Pierwszy głos \Y sprawie nagród tila kolarzy oddajemy nestorowi kolarstwa łódzkiego 
Nawiązując do artykułu pt. „O nagrodach 

dla kolarzy", który ukazał się w nr 250 ,Ex­
pressu" z dnia 11 wrześn:a rb. pragnę ; ja 
wypowiedzieć swoje zdanie na ten temat. 

Zasadniczo jest to sprawa - przynajmniej 
dla mnie - nieprzyjemna. Zawodnicy star­
szej generacji nigdy n:e bral: udziału w wy­
ścigach - dla nagród. Przede wszystkim 
sport był uprawiany - dla sportu, a nie dla 
innycłi pobocznych celów. Jeździliśmy dużo, 
nawet bardzo dużo, na szosie i na torze. a naj 
w:ększą nagrodą było - zwyc'.ęstwo. 

Nikt z nas starych kolarzy - zawodników 
nie otn.ymywał kostiumów. gum, czy rowe­
rów. Wszystko to sami sobie kupowali'.lmv, 
a klub macierzysty w wyjątkowych wvp'.ld­
kach udz !elał pomocy, w postaci zw:otu ko­
sztów pc:lróży. I to nie z reguły. 
Pam'.ętam nasz start w roku 19!5 w wyśc: 

gu dookoła województwa warszawskiego na 
dys'ansie 630 klm. w 3-ch etapach. Nas, ło-

WŁADYSŁA W KUBIAK dzian, startowało w tym wyścigu 5-ciu a 
On i Kaczyński - to po::mlarna para w bał 1-ch wyścig u'cończyło. Nagrody - male11.kie 

wełnianej dziewiątce". Obydwaj pełnią. f~n- żetoniki, które z dumą każdy z nas nosił przy 
keje majstrów w tutejszej tkalni, obydwaj! o:ęte na kla.p:e marynarki. Boć ' sukces n iela­
też dzielą. dolę i niedolę prawie że otl dz.ie- da; wystartowało siedemdziesięciu kilku, "''Y­
clństwa. ' ścig ukończylo zaledwie 16-tu. więc i było 

- Wszy:;tko nas łączy - mówi ma.ister sa- c~ym sie .~zczyc.;ć. N~ .. a pomoc ze strony '.du 
Iowy PZPB nr. 9 Władysław Ii:ubfalt. _ Ra- bow? Otoz wyJechaLsmy na własny koszt : 
zem jako ma.li chłopcy pas,ionowal:śm.v się~.' z Y.'~asnym S')rzetem 
sperleni, razem maja.c zaledwie po H ,a,t -;h Nie przeczę. p:-op:inowano nam w p-zed­
n!tHśrny przy kroonaeh, razem też i teraz zdo' ?zień startu, rowery na własność i coś tam 
bywamy już po raz trzeci tytuł racjonaHza-f j~sz.~_ze. ale odrzuciliśmy propozycię i st<lrt0-
torów. wal!smy na własn:vch rowerach. Z klubu ma 

- Jak do tego dochcdzicle? Czy "l!'tJgą spe cierzyster;o również mieli~my op:ekę Prwd-
cjalnych studiów? ' staw'.ciel klubu przyjechał na trasę wyśc.gu 

- Ależ nie! Prócz szkoły pow~tt>chn~j i samochodem, przywożąc nam ~żvwiei;i~. i 
praktyki zawodowej nie mamy zadn,:,go prze oo parze zaryasowych .gum (_c;i:ngh). Pr~y.ię 1~­
szkolenia ttthnimnego. Ale racj1>nafrn.tor to my. tę. o;;i:eke z wdCJęcznosc1ą. ch~bp1ąc ~·ę . 
nlekonlecmie czł&wiek z tytułem naukowym. - ze Jednak coś znaczymy, zasługuiąc na t.a­
RacjonaUzat0>rem może być każdy z nas ka'l- ką pomoc. 
d;;: ~nbotnik czy majster, trzeba tyiko 'rnu- Wyści1i. n~ .~orz0 o~~an:zow~ne były .fo~,< 
m1ec swo.ią. robntę i szczerze starać sir. ją u- często, .i~zdz1ltsmy duzo, a naJw:ększym z.a­
lepszyć. ' dowol~niem było zwyc;ęstwo i właśn;e -

- Pragnąłbym, aby nasza fabryka była kw:aty, o1':laski V:' końcu se?:.onu organ'zo­
plerwszą pod względem bezbłędne.i ;>rodukcji wano urcczystosć , rozdan:a zwyc1ęz­
- wyznaje majster Kubfa.k i zaraz dodaje com ;d?bytych nagród. Bvło to wówczas na­
szybko: - A że tak będzie, jesteśmv w~zy- sz~ sw:~to uroczyste, ponieważ wręcnno 
scy tego pewni. Już niec''ługo wykończę mój 
na.jnowszy wyn11.lazl'k, o którym jeszcze ntkt 
nie wie. I on. tak jak poprzt'f1nie, p;-zy<:>zyni 
!'i'!l lla pewno do wzr~t.tt produkcji ,.extry''! 

KIN A 
ADillA - Trójka trefl, - 13, 18 20. 
IlALT.iK - Ali Baba i 40-tu rozbójn:ków 

mm w kolorach natural. 17, 19, 21. 
BAJKA - Ostatni etap - 18. 20.30. 
GDYNIA - Aktualności - 11, 12, 13, 16, 17, 

lB, 19, 20, 21. 

WczHnj~e spll'tka.11fa lig-ewe nie ob~dy sle 
"-ez nics:!)(ldvianek. Największą srmtwił ŁKS 
Włókniarz. przcgrywaj~.c w Gdi1ńsku z Le­
chią. D;::ielnie spisała się bytomska Polonia, 
która WY!"rala z Szomuit-rkam!. Mecze w !>o­
znaniu i Krakowie zakończyły się na remis. 

Oto wyni!d: LECHIA ŁKS WŁOK-
NIARZ 2:1. POLONIA B. - SZOMBIERKI 

UEL - Postrach mórz - 15, 18 20. 
MUZA - Wiosna - 18. 20. 
POLONL\. - Harry Sm~th odkrywa 

kę - 17, 19. 21. 

3:0, WARTA - KOLEJARZ (Poznali) i:2, 
Amery- RUCH - AKS 3:2. POLONIA W. - LEGI.A 

2:1, CRACOVIA - WISJ" .... A 0:0. 

PFZEDWIOSNIE - Szalony lotnik, 16. 18 20 
ROBOTNIK - Ulica Graniczna -:- 15.30, 13 

20.30. 
ROMA - Przygody Nasredina - 18, 20. 
REKORD - Samotny żagiel - 16. - Statek 

Cracovia była zespołem lepszym i po pau- I 
de opa.nowftła b'>isko. Dwie pozycje n prze· 1 
paśdł Ra<!cń. Wi•ła i;rrała. wypadami. W Cra 
covii Vl'YI'ÓŻniła się linia pe>mocy z Parpanem 

nam nagrody w postaci dyplomów i żetonów. 
Rzadko, bardzo rzadko zdarzyło się, że ktoś 
z sympatyków ofiarował jakąś cenniejszą na­
grodę. W swojej długoletniej karierze zawod 
n:ka, otrzymałem jeden raz taką nagrodę -
złoty zegarek na rękę, za zdobycie po raz dr'.l 
gi z rzędu szosowego m:strzostwa na dys~an­
sie 50 klrn. 

Do dziś dnia przechowuję że-tonik, k~ó:-y 
zdobyłem w 6-cio godzinnym wyścigu ame­
rykańskim na torze w Helenowie w parze z 
Anton:m Gabrychem. Był to wyścig m'.ęizy­
narodowy z udziałem 16-tu par. W sześć 
~odzin przejechaliśmy 209 klm. Byl to nasz 
największy sukces sportowy, gdyż udaio na'Tl 
się nadrob ić jedno okrążenie. Nic więc dz'.w 
ne.i;o, że p?mięć pozostan:e na zawsze. a r.do 
byty żetonik naimilszą nagrodą. 

Tak było kiedyś - ambicja, zapał i jesz.c7e 
raz amb'.cja. 
Powróćmy .Jednak do zagadn;enia nagr:id!a 

nia kolarzy w dobie obecnej. To, co się dz:e­
ie przy podziale nagród w wyścigach ~zoso­
wych, szczególnie etapowych, zakrawa do­
l)rawdy na farsę. Nagroda i to cenna nagr".da 
dla pierwszego - powiedzmy - z Ko~ej 
Wólki. który na przykład przychodzi na 20 
czy 30 m:ejscu. nagroda dla ostatniego na 
mecie it.n. - wszystko to razem demorali'mje 
zawodników i bardzo ujemnie wnływa na stro 
nę prawdz'.wie sportową zawodów. Bo i vo­
cóż śp~eszyć sfę i pędz:ć . kiedy i tak bed?'.ie 
nagroda i to w niektórych wypadkach cen­
nie;sza n;ż dla pierwszego. 
Myślę, że sprawa nagród w:nna bvć w na~ 

bE7.szej przyszłości uregulowana przez mia:o· 
dajne czynn'k'., gdyż jeżeli tak dalej I:ójdzie, 
soort kolarski będziemy wyłączn'.e upra·.viać 
dla n<1gród . Nie mnżna się w'.ęc i dziwić, że 
kolarstwo torowe chyli się ku upadkow:. Bo 
czyż dobry torowiec zdobędzie choć w zniko­
mej części tyle wartościowych uoomi,.,!c.Jw 
co. powiedzmy - przeciętny szosowiec? 

R'.Jzumiem tendencię wynagradzan:a zawcd 
ników za włożony w~·s iłek ale> - na Utość 
- czy torowiP(' Mb'ący dw11•ntke poniżej 13 
sekund nie wkl;-da w swói krótkotr,J.•ały wy 
siłek calen:3 zasobu erier~:i i ~;- \ 'leż to cza 

l'!a czele oraz młodv na"a.stnilt Bajtn·. 25 ty­
sięcy wid7ÓW zawiodło się srodze, gdyż poziom 
gry był s?aby. 

Oto fa.b"?la: 
Il Wirła 
2) Kolcji>.rz Po'Ulan 
3) Pol1mia W. 
4) Cracovia 
5l 8:-;cm-bierki 
61 AKS 
7) W:>rta 
8) Ł!{S Wlókr.i~ rz 
9) Ruch 

10) Lechia 
11) Legia 
12) Polonia B. 

16 
1~ 
16 
16 
16 
16 
!() 

16 
16 
lG 
·5 
16 

22 
22 
21 
21 
18 
16 
15 
H 
13 
11 
l'l 
9 

4!l:J9 
4t\:1.S 
115:21 
31:2'? 
28:26 
27:Si 
25::;5 
34:?0 
31:31! 
25:45 
Z.3:38 
22:33 

pułapka - 18, 20. 
STYLOWY - Wyspa bez:mienna 

Aleksander Newski - 18, 20.30. 
16 - Z·wycicąstwa i „ \'! -

n•r-ex;,,l,~ 
lllO V ~ ~ ~"• . 

SWIT - Tragiczny pościg - 18, 20. 
TĘCZA - Harry Smith odkrywa Amerykę 

16.30. 18.30, 20.30. 
TATRY - Skarb - 16, 18, 20. 
WISŁA - Diabelska Grań - 17, 19, 21. 
WWKNIARZ - Spiewak nieznany - 16 30 

18.30, 20.30. 
WOLNOSC - Diabelska Grań - 16. 18, 20 
ZACHĘTA - Młoda Gwardia, II seria -

16.30, 18.30, 20.30. 

- Widziałem was przy robocie - u­
śmiechnął się z uznaniem Strzelmirski 
mam więc o was wyrobiony sąd. 

- Nie dla wszystkich starczyło broni! 
- ciągnął dalej Wierusz. - Z części zgla 
szających się stworzono kompanie do budo 
wania umocnień frontowych, z reszty 
szturmowe robotnicze bataliony obroa­
c6w \'Varszawy. Biliśmy się na Mokoto· 
wie i wszędzie tam, gdzie było najbardziej 
gorąco, a teraz wzmocniliśmy ten oto od­
l:inek. 

- Bez was byłoby tu krucho, nie utrzy 
małbym się! - z uznaniem stwierdził 
Strzelmirski. 
Tuż obok nich zaczęły nagle rękać gra 

naty. Widocznie Niemcy nie zrezygnowa 
li ze swoich plan6w wyr6wnania w tym 
miejscu odcinka bojowego, bo zn6w pod 

ro~skic-h siatkarzv j s:atkarek w PradLe 
W siatkówce żeńskiej rozpoczęły się w Pra 

clze spotkania fmalowe. 

Polska wygrała z Hclandią 3:0 (15:0, 15:6, 
15:4). \V drugim i trzecim secie P.ilki grały 

z kilkoma rezerwowymi. W dalszych spot.«&­
niach CSR - Węgry 3:0 (15:2, 15:6. 15:1). 
ZSRR - Rumunfa 3;0 (15;5, 15;0, 15;5). 

197J 
osłoną samochodów pancernych ruszyła 
do szturmu fala piechoty. Ale atak spot­
kał się z zażartą obroną, bo wsparty przez 
działka przeciwpancerne batalion robotni 
czy nie drgnął z pozycji. 

Tylko w jednym miejscu czołgi pode· 
szły pod samą linię dom6w, a piechota nie 
przyjacielska obsadziła zabudowania pery 
feryjnej fabryczki. 'Nie utrzymała się tam 
jednak długo, bo z.araz potem uderz.yia 
na nich kompania piechoty kapitana Zdań 
czy ka. 

Siła tego kontrnatarcia była straszna. O 
kazało się znowu, że · żołnierz niemiecki 
groźny pod osłoną czołg6w, nie sprosta pie 
churowi polskiemu w walce wręcz. 

Rażeni kolbami, rozproszeni granatami 
ręcznymi, zał<1mali się momentalnie. Ci, 
kt6rzy nie zdołali się wycofać. zginęli 

W siatkówce męskiej ZSRR wygrał z Pul­
ską 3:0 (15:9, 15:5, 15:6). Drużyna polika za­
grała najlepszy swój men będą,c w pierw· 
szym secie równ„·rzednym przeciwnikiem. 
Dal~e wyniki: Węgry - Holandia 3:1 (l5;3 

15:3. 14;16, 15;6). CSR - Rumunia 3;0 (15:6, 
15:7, 15:8), Bułgaria - Francja 3;0 {15;11, 
16;14. 15:11). 

pod bagnetami atakujących: jeszcze parę 
minut, a fabrycz.ka przeszła z powrotem 
w ręce polskie, Niemcy zaś asekurowani 
przez pancerne wozy, pierzchnęli po raz 
wt6ry tego dnia do swoich baz wypado­
wych. 

Po tej nauczce nie pr6bowali już więcej 
I• 

szczęsc1a. , 
Nadszedł wiecz6r pogodny, iasny, bo 

nad płonącą Warszawą gorzała łuna, o­
świetlając całą okolicę. Dzielne kobiety z 
przedmieść, nie zważając na nękający o­
gie11 niemieckiej artylerii, przyniosły swo 
im żołnierzykom trochę ciepłej strawy. Ze 
śródmieścia komenda prz~·słała chleb i kon 
serwy. 

Żołnierze są pełni fanrnzji i wiary. Roze 
5zła sie pogłoska, Że lada dzień nadlec.:i 
angielskie samolotv, że Berlin ie~t jeszcze 
bardziej zbombardowany niż Warszawa. 

- Czy to prawda? - zaoytał Wierusz 
spotkawszy porucznika Strzelmirskieg0 
przy kotle z gorącą kawą. 

Strzelmirski nie odpowiedział mu od­
razu, kiedy jednak znaleźli się znowu sa„ 
mi, skrr~rwił sie niecliętnie . 

- Może i tak jest!.„ Ale, szczerze m6-
wiąc, zaczynam już wątpić w tę angielsb 
pomoc! Testeśmy zdani tylko na siebie. 

- Ale wytrzYmamv! Żebv 7.waliłv sie 

su musi taki kolarz poświęcić, ażeby zejść po 
n:żej tej sakramentalnej 13-tki? Ileż to dni, 
tygodni : mies'.ęcy trzeba poświęcić na żmud 
ne treningi! O tym wie tylko ten, co sam u­
prawia lub kiedyś uprawiał kolarstwo na to­
rze. 
Reasumując, stwierdzam. że torowcom dzie 

je się krzywda. Bo doprawdy. czy można E:ę 
dziwić, że torow'.ec przyglądając się swojemu 
koledze, który po wyścigu szosowym fasuje 
kuoon „setki", dywan, puchar czy inny ,,Ze­
nit" na rękę - traci serce do toru? 
Należałoby poważnie nad tym zagadnie­

n'em zastanow!ć się i wp~owadz;ć innowacje. 
W końcu chciałbym dorzuc'.ć kilka słów 

pod adresem miarodajnych czynników: daj­
cie kolarzom n~leżyty sprzęt, umo:7.liwcie za­
kut> gum torowych. a na pewno nas'ze nieli­
czne cyklodromy zaoelnią s~ !" brac:ą kola-ską, 
gdyż materiał ludzki posiadamy pierwszo­
rzędny. 

Mierzy~ław Kiirplńskl. 

--------------------~------~----„ 
Wvśch~i oaram1 

czyli „amerykGn" w He· en~w!e 
W sobote dnia 17 września br. o l!'Cdz. 17-ej 

odbędzie się wyścig am.,.rylrnń•ki n:>.rami na 
torze w HPlenowie na dyst:>nsie 100 klm. -
250 okrążeń. Zawody te odbędą się w miej­
sce cdwcfane~o wyścigu szosowego w obwo­
!hie zamknii;tym w Pa.rk•.J Pnlerewskfogo w 
Wars„awie o nagrodę przechcdnią pre.zyden­
ta miasta. 

W wyśc.i"'1J tym zostaną roze~ane wsey• 
stkłe nagrody zebrane na wyśe.ig warszaw­
ski. Sł!lrtować bPdą najlep5'i zawcdnłcy ze 
wszystkich ośroclków kolarskich Polski. 

Trenuią i 2rah\ 
p;łkarze Zd. Woli w Krakowie 

Piłkarze Włókniarza ze Zduń~Jdej Woli w 
chlszym cią~u przebywają na Gbozie kcmd..v· 
cyjnym w l~udowie ZdrQju. Po-za norma•ną. 
l"!kką zavrawą rozg-rywają z drużynami oko­
licznych miejscowości zawady fowarz:rskir., 
m:y!!lrnją.c na oęół dobre wyniki. Sw:adczy to 
o pewnych postępach poczynicnych na obo­
zie. 

Dt'tychczag drużyna Włóknia.rza zdmis..ł(o­
wulskiego rozl.'grała cztery takie mecze. oto 
uzyskane wyniki: z Włóknfarzem m:mlowa) 
3::1, 7'.e SpMnlą (Kłodzko) Id. A. 3:3. z Pol-:>nią 
Ś~"lr"nick::i, II 11!!,'a 0:2. I z Wló!~ni:lnem (Biela 
we) kl. A 1:1. J:-d:vnej porażki doznali zatem 
w spotkaniu z Polonią. 

Nieudana próba 
W Krakowie czołowi d•ugodystansowcy 

p::-l~y podjęli próbę pobicia rekordu Polski 
w bk!"'u na 311 klm. Próba ta miała być jedno 
cześnic sprawdzianem formy naszyf'h mara­
tończyków pned wyjazdem do Czechosłowa­
cji. Atak na łłotychczasowy rekord Polski nie 
11c'r.ł !'i<;. Pil"!'W•ze mie~ce zają,I Piotrkowski 
~.:l)~ ~6. przefl Gamcarzcm 2:06:14,6 I Kozerą 
'?:15,35. Łodzianin Nowak biegu nie ukończył. 

Tra~;czna śm·erć 
prezesa Pomors't·ego Zw. 

r1:7otocvkłowego 
Tragiczną, śmiercią zginął prezes okręgu po 

morskiego Polskiego Zwiazku Motocyklowe 
go - Jerzy Piotrowicz. Motocykl, prowadz.o­
ny przez Piotrowicza, zderzył się z wozem 
tramwajowym. IUerowca pcniósł śmierc na. 
miejscu. 

na nas wszystkie moce piekielne, wytrzy­
mamy! Pan nawet nie uwierzy. jaki. duch 
iaki bohaterski zapał ofrwia nasz Robot­
niczv Batalion! - rzekł z mocą plutono­
wy Wierusz. 

- Tak, wasz batalion, to batalion bo­
hater6w! - zaczął Leszek, ale nie skoń­
czył, bo opodal rozsypał się z hukiem gra 
nat, który uderzył w rumowisko cegieł, ka 
mieni i poskręcanych szyn: w to, co nie­
dawno jeszcze stanowiło wielb, piekną ka 
mienicę, a dziś bvlo iuż t:dko kamiennym 
PC' niej wspomnieniem. 

Obaj machinalnie spojrzeli w tamtą 
stronę, Strzelmirski zaś zauważył w za­
myśleniu: 

- Wojna jest straszna w swoim okru· 
cieństwie i niemiłosierna w swojej nłszczy 
cielskiej potędze! Od tylu dni siedzę na 
t~j dalekiei barvbrł7;~ W::irszawy„. Rze­
czy, kt6ry~h byłem ~wiadkiern, są strasz­
ne, a jednak równocześnie nauczyłem 5ię 
tutaj niejednego. 

Poczęstował plutonowego przedostat­
nim papierosem. Wierusz podaje mu ogiei\ 
f ego chmurne zazwyczaj oczy spcglądają 
na swojego komendanta serdecznie i cie­
pło. 

Redaktor Naczelny: E. KRONfEW lCZ, tel lł2-60 - Adre& Redakcji: Łńdż. ul Plotrk·1wska 102a. tel. 137 · 47. Dział Mlej~k.1 tel 129· 13 - Sp•1rtr>wy tel. 109 112 OiH •szeń -
Piotrkowska 55. tel. 111-50. - Wydawca: dEXPRESS ILUSTR." - Prenum. mlea. d . 13a. - Zamawiać I wpłacać: Koloortat. Łódź, Piotrk•)WSka 70. PKO Nr VU 1331 - D-05231 




